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Węgiel - polskie złoto 


Walka o dobrobyt i lepszą przyszłość kraju, prowadzona przez świat pracy, znalazła wyraz w szla- 
chetnym współzawodnictwie o przekroczenie ustanowionych, na okres trzech lat, planów produkcyjnych. 
Do współzawodnictwa stanęli włókniarze, hutnicy i górnicy. Polega ono na osiąganiu nadwyżek przez 
poszczególnych robotników i ich zespoły w ustalonych normach pracy. Czołowi przodownicy przekraczają 


normy dwu i trzykrotnie. 


286,7 proc. normy produkcyjnej. 


Fotomontaż przedstawia przodujących górników przy pracy na kop. „Ja- 
dwiga*. Pośrodku Wincenty Pstrowski kilofem obłupuje węgiel kamienny tzw. 
„płomienny* na ścianie chodnika. We wrześniu osiągnął on 292% normy, bijąc 
Swój własny rekord, ale prześcignął go współzawodnik z tej samej kopalni, 
pracujący na „przodku“ innego chodnika, Alfons Tiel. Tiel jest młodszym od 
Pstrowskiego przodowym górnikiem i uzyskał 319 procent normy, zajmując 
pierwsze miejsce w wyścigu. Widzimy go, jak nachylony (zdjęcie z lewej) wier- 
ti świdrem otwór w pokładzie węgla, celem nałożenia materiału wybuchowego. 
W ten sposób odstrzeliwuje się węgiel na ścianie. 

Na prawo ładowacz, Maksymilian Kaczmarczyk. współtowarzysz Tiela, kła- 


dzie olbrzymią bryłę węgla na rynnę potrząsalną, przy pomocy której węgiel 
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Rewolucyjny ten ruch powstał samorzutnie, a inicjatorem jego był repatriant z Belgii, rębacz kopalni 
„Jadwiga“ Zabrskiego Zjednoczenia, Wincenty Pstrowski, który też ustalił pierwszy rekord, uzyskując 


Przemysł włókienniczy zawarł z przemysłem górniczym układ o współzawodnictwie w pracy na okres 
4 miesięcy, od 1 września do 31 grudnia br. i w ramach tego układu szereg kopalń i fabryk przystąpiło do 
wyścigu. Wrzesień przyniósł nieoczekiwane rezultaty i pobicie rekordu Pstrowskiego. 
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Adolf Szneider z kopalni „Rokitnica“ Zabrskiego Zjednoczenia. Uzy- 
skał on we wrześniu 301% normy produkcyjnej, bijąc tym rekord 

Pstrowskiego. 


Zdjęcia i fotomontaż: Cz. Datka 


Katowice 


z „przodka“ transportowany jest na taśmę zbiorczą. Z taśmy zbiorczej wegiel 
sunie do komina zsypnego, a następnie na wózki. 

W środku, na dole, wagony z węglem idą w świat. 

U góry z lewej strony fragment kop. „Jadwiga“ z szybem wydobywczym, 
zabudowania sortowni oraz kotłownia wraz z kominem. Z prawej strony po- 
most do wyładowania węgla na placu zwałowym i hałda. 

Poza Tielem we wrześniowej walce o węgiel zwyciężyli: rębacze kop „Za- 
brze Wschód'* Gliwickiego Zjednoczenia, August Stilłer i Aleksander Geizler 
uzyskując 313 procent normy, Adolf Szneider z kop. „Rokitnica“, osiągając 301 
procent, Karol Kańtoch z kop. „Centrum“ — 294 proc. normy, Antoni Frysz- 
tacki i Władysław Pierzchała z kop. ..Mysłowice", którzy wydobyli 272 proc. 
normy produkcyjnej i wielu innych. 
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Epidemia cholery idzie przez Egipt 


Epidemia cholery w Egipcie, 
rozszerzająca się coraz bar- 
dziej na terytorium tego pań- 
stwa, znów przypomniała świa 
tw tę jedną z najstraszniej- 
szych chorób, której ofiarą pa- 
dały miliony ludzi. Bliższe 
szczegóły o tej epidemii, po- 
dane przez jednego z lekarzy, 
niewątpliwie zainteresują sze- 
roki ogół naszych Czytelników. 


Siedliskiem cholery azjatyckiej, 
skąd choroba ta została zawle- 
czona do krajów Europy, są oko- 
lice ujścia rzeki Gangesu. Po raz 
pierwszy cholera występuje na- 


gminnie na początku XIX wieku, 
wywołując epidemie we wszyst- 
kich częściach globu i powodując 
zgon wielu milionów ludzi. Ogni 
skiem estatniej wielkiej epidemii 
cholery w Europie, na początku 
bieżącego stulecia jest Wschód, 
skąd cholera aziatycka zostaje za- 
wleczona do Rosji, wywołując tam 
olbrzymią epidemię. Zachorowało 
wtedy w Rosji 560.000 osób, z oze- 
go zmarło 260.000. 

Ostatni wypadek epidemii cho- 
lery w Europie miał miejsce w 
1815 roku, w Austrii i na Wę- 
grzech, gdzie zapada na tę choro- 
bę 26.000 osób, z której to liczby 


zachorowań umiera 15.000 ludzł. 
W celu zbadania zarazka chole- 
ry azjatyckiej wysłana została w 
1882 roku specjalna komisja do 
Egiptu. Przewodniczącemu tej ko- 
misji, Robertowi Kochowi, udało 
się odnależć swoisty zarazek cho- 
lery pod postacią przecinkowatej 
laseczki, zagnieżdżonej w błonie 
śluzowej cienkiego jelita, w śluzie 
gruczołów tegoż jelita oraz w tre- 
ści pokarmowej, znajdującej się 
w jelicie cienkim. Robert Koch 
dokładnie opisał warunki, w ja- 
kich ten zarazek żyje i rozmnaża 
się, oraz podał drogi, jakimi się 
szerzy. Na tych spostrzeżeniach 
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Wowe odkrycia 
w dziedzinie magnetyzmu 


Kilka tygodni temu angielski |z ruchem obrotowym ciała. Obli- 


prof. P. M. S. Blackett, dobrze 
znany fizykom ze swych prac o 
promieniach kosmicznych, wy- 
głosił na zebraniu Królewskiego 
Towarzystwa Fizycznego w Lon- 
dynie referat, który otwiera nowe 
werspektywy w rozwoju nauk 
fizycznych. Prof. Blackett zainte- 
resował się w trakcie badań nad 
promieniami kosmicznymi, zagad- 
nieniem magnetyzmu ziemi i 
słońca i stwierdził wpływ tych 
dipu magnetyzmów na promienie 
kosmiczne. 

Już blisko 50 lat temu Artur 
Schuster, badając magnetyzm 
kult ziemskiej i podejrzewając, 
że słońce również wytwarza pole 
magnetyczne, zadał pytanie: „Czy 
każde ciało o dużych wymiarach, 
poddane ruchowi  obrotowemu 
jest magnesem?" 


Praca Blacketta odpowiada na 
to pytanie twierdząco i przynosi 
mocne dowady na potwierdzenie 
tukiego poglądu. 


NOWOŚĆ POGLĄDU 
PROF. BLACKETTA 


Zastanówmy się przez chwilę 
nad istotą ziemskiego pola magne- 
tucznego. 

Jest znanym zjawiskiem w fi- 
zyce, że ładunki elektryczne w 
ruchu zachowują się jak przepiy- 
wający po przewodzie prąd elek- 
tryczny 4 wytwarzają pole mag- 
netyczne. Kula ziemska, jak gdy- 
by związana z olbrzymim ładun- 
kiem elektrycznym, poddana ru- 
chowi obrotowemu, zachowuje 
się jak magnes. Dawniej przypu- 
szczano, że wnętrze ziemi, które 
na pewno składa się w znacznej 
części z rud żelaza, jest źródłem 
magnetyzmu ziemskiego, lecz z 
drugiej strony wiadomo, że w pe- 
wnej temperaturze żelazo staje 
się magnetyczne, a temperatura 
środka ziemi z pewnością prze- 
kracza ten punkt graniczny. 

Inne jeszcze teorie budowane 
były w oparciu o istniejące zja* 
wiska występujące w fizyce, lecz 
żadnej z nich nie zdołano udo- 
wodnić matematycznie. Praca 
Blacketta odbiega od tych prób, 
gdyż nie stara się opierać na za- 
łożeniach dotychczas poczynio- 
nych, lecz utrzymuje, że każde 
ciało poddane ruchowi obroto- 
wemu stanowi magnes. 

Przyczyny, dla których tak jest, 
nie są nam jeszcze znane, nie 
mają jednak nie wspólnego ze 
znanymi dotychczas prawami rzą- 
dzącymi zjawiskami magnetycz-= 
nymi t ruchem, zastosowanymi 
np. w teorii maszyn elektrycz- 
nych. 

Natężenie pola magnetycznego 
związane jest jedynie i wyłącznie 


Przeniesienie obserwatorium 
z Greenwich 


Rozpoczęte zostały w ostatnich dniach prace, związane 
z przeniesieniem obserwatorium w Greenwich do zamku 
Hurtmonceux (hrabstwo Śyssex), które potrwają prawdo- 
podobnie z pięć lat i pochłoną ok. 500.000 funtów szterlingów. 


Obserwatorium w Greenwich wybudowane zostało w roku 
1675, kiedy miejscowość Greenwich była jeszcze maleńka 
włoską. Bliskość Londynu, dym t prawie nieustanne wy- 
ładowania elektryczne utrudniały jednak z czasem prace 
obserwatorium, zaś oświetlenie nocne Londynu uniemożli- 
wiało wprost dokonywanie zdjęć firmamentu. Z tych też 
względów myśl przeniesienia obserwatorium do innej miej- 
scowości zrodziła się już po pierwszej wojnie światowej. 
Obecna realizacja planu umożliwi słynnemu obserwatorium 
prowadzenie pracy w normalnych warunkach. 
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czenia Blacketta dowodzą, że 
moment magnetyczny, mierzący 
natężenie pola magnetycznego w 
każdym punkcie, może być wy- 
znaczony przez pomnożenie mo- 
mentu obrotowego ciała przez 
pewną liczbę stałą. Wielu spośród 
czytelników zapyta z pewnością, 
dlaczego nie dokonano prób labo- 
ratoryjnych i nie poddano jakie- 
goś ciała, np. kuli ze szkła, o du- 
żych wymiarach, ruchowi abro- 
towemu i nie sprawdzono, czy za- 
chowuje. się ona jak magnes. 
Odpowiedź jest prosta: obliczenia 
wskazują, że ilość obrotów po- 
trzebna dla otrzymania pola 
magnetycznego, dostatecznie wiel- 
kiego dla wymierzenia go obecnie 
istniejącymi metodami i przy- 
rządami, jest tak wielka, że ciało 
przy tych obrotach rozleciałoby 
się w kawałki pod wpływem siły 
odśrodkowej. i 

Obecnie doświadczenię takie 
jest niemożliwe do przeprowa- 
dzenia. Z chwila, gdy zdołamy 
mierzyć mniejsze, aniżeli dotych- 
czas wielkości magnetyczne, do 
sprawy doświadczenia można bę- 
dzie powrócić. 

Jednym z dowodów potwier- 
dzających teorię Blacketta — pra- 
wo jego nazwijmy teorią w obec- 
mym stadium, — jest fakt, że w 
tej chwili wykryto istnienie pola 
magnetycznego już trzech ciał 
niebieskich: ziemi, słońca it gwia- 
zdy nazwanej „78 Virginia“ (jed- 
nej z gwiazd konstelacji Virginia). 

Niejeden z czytających te wy- 
wody będzie prawdopodobnie 
zdumiony, że tylko trzy spośród 
cłał niebieskich wykazują takie 
właściwości. Okazuje się jednak, 
że i tak osiągnięto już sukces 
udowadniając istnienie pola mag- 
netycznego na innych planetach, 
poza kulą ziemską. 

O ile łatwo jest zrozumieć, że 
pole magnetyczne i moment obro- 
towy kuli ziemskiej mogą być po- 
mierzone, o tyle powstaje pyta- 
nie, jak pomierzyć te wielkości 
przy zjawiskach zachodzących 
np. na słońcu. 

Wzajemny wpływ magnetyczny 
ziemi i słońca jest zbyt mały, aby 
mógł być pomierzony. Wpływ 
ten mógł być wykryty jedynie 
dzięki temu, że siły magnetyczne 
działają na atomy, wysyłające 
światło, zmieniając nieznacznie, 
lecz wymierzalnie częstotliwość 
drgań światła, Dzięki temu nie- 
znacznie, lecz widocznie zmie- 
niają się Unie widma świetlnego. 
Jakkolwiek, w przebiegu zjawi- 
ska występują wielkości bardzo 
małe, możemy je pomierzyć przy 
pomocy nowoczesnego przyrządu, 
używanego w astronomii, zwa- 
nego spektragrafem. 
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Istnieją inne jeszcze zjawiska, 
oddziaływujące na linie widma. 
Atomy, poruszające się ze znacz- 
na szybkością ku nam, dają świa- 
tło o innej nieco częstotliwości 
drgań aniżeli te, które oddalają 
się od nas. Zjawisko to, noszące 
nazwę zjawiska Dopplera, umo- 
żliwia nam pomiar szybkości ką- 
towej gwiazd. 

Wszystkie te zjawiska wpły- 
wają na linie widma świetlnego 
w b. nieznacznym stopniu, ponad- 
to, jak widzimy, powiązane są ze 
sobą oraz z innymi jeszcze zjawi- 
skami, tak, że wielkiej potrzeba 
uwagi, ażeby z analizy wyciągnąć 
właściwe wnioski. 

Dotychczas, dzięki amerykań- 
skiemu uczonemu, dr. Babcockowi, 
udało się pomierzyć pole magne- 
tyczne na jednej tylko gwieździe, 
wspomnianej już „78 Virginia". 
Pomiar ten ogłoszony został w 
bieżącym roku. 

Prof. Blackett obliczył szybkość 
kątową gwiazdy t znalazł, że sto- 
sunek momentu magnetycznego 
do szybkości kątowej jest ten 
sam co å dla ziemi oraz słońca. 

Wartości obliczone są przybli- 
żone, lecz jeżeli pomyślimy, że 
moment magnetyczny gwiazdy 
jest około 30.000.000.000 razy wię- 
kszy aniżeli ziemi, było by nie- 
prawdopodobnym przypadkiem, 
że również i szybkość kątowa jest 
30.000.000.000 razy większą od 
szybkości katowej kuli ziemskiej. 

Miejmy nadzieję, że wkrótce 
poczynione zostaną pomiary dla 
innej jeszcze gwiazdy lub wielu 
gwiazd i w ten sposób znajdzie- 
my dalsze potwierdzenia prawa 
Blacketta. 


ELEKTRYCZNOŚĆ 

I PRZYCIĄGANIE ZIEMSKIE 

Przyjmując, że teoria jest słu- 
szna — nikt dotychczas jej nie 
kwestionował — powstaje pyta- 
nie, dlaczego wszyscy fizycy u- 
ważają ją za rewolucyjną? 

Wiemy, że dotychczas przycią=* 
ganie ziemskie właściwość 
wzajemnego oddziaływania jed- 
nego ciała na drugie — nie jest 
związana z innymi silami, wystę- 
pującymi w naturze. Elektrycz- 
ność, magnetyzm ł inne zjawiska, 
o przebiegu falowym, są powią- 
zane między sobą matematycznię, 
į tylko przyciąganie ziemskie po- 
zostaje jak gdyby na uboczu. 

Blisko sto lat temu wielki Fa- 
raday zapisał następujące słowa 
w swoim dzienniku:. „Przyciąga- 
nie ziemskie. Z pewnością siła ta 
musi znajdować słę w związku 
z elektrycznością, magnetyzmem 
1 innymi jeszcze zjawiskami 
w ten sposób, że oddziaływują 
one na siebie wzajemnie.“ Prze- 
czuwając ten związek ma próźno 
usiłował udowodnić jego istnie- 
mie. Obecnie teoria prof. Blacket- 
ta łączy czysto mechaniczne wiel- 
kości z magnetycznymi, Wzór 
jego zawiera liczbę znaną, jako 
stała grawitacji Newtona, która 
charakteryzuje siłę przyciągania 
ziemskiego. 

Po raz pierwszy w historii 
świata wielkości magnetyczńe 
znalazły się w związku matema- 
tycznym z wielkościami charak- 
teryzującymi masę. Od wielu 
również lat wielki teoretyk fizyki, 
Eimstein, usiłował znaleźć zado- 
walający związek matematyczny 
pomiędzy polem grawitacji i po- 
lem elektromagnetycznym. Wy- 
niki prac Blacketta niewatpliwie 
pobudzą poszukiwania w tym 
kierunku. i 

Od teori, która wprowadriła 
rozdział w zagadnieniu sił grawi- 
tacji i elektromagnetyzmu, prze- 
chodzimy obecnie do teorii usu- 
pełniającej lukę w wyjaśnieniu 
praw, rządzących w naturze. 

(„The Listener“ — tłum. har.) 


oparł wskazania do systematycz- 
nej walki z epidemią cholery. 

Odporność zarazka cholery azja 
tyckiej na działanie środków che- 
micznych i fizycznych jest nikła. 
Zabija go ciepłota 38 stopni Cel- 
sjusza, działanie promieni sło- 
necznych, wyschnięcie wydalin, 
w których jest obecny zarazek. 
Środki odkażające, jak 10/6 kwas 
karbolowy, po 5 minutowym dzia- 
łaniu na zarazki również je ni- 
EZCZY, 

Zarazki cholery utrzymują Się 
przy życiu przez kilka dni w zbior 
nikach wody, w rurach wodocią- 
gowych, a w wodzie rzek i jezior, 
mając odpowiednie warunki, jak 
tlen, odpowiednią ciepłotę otocze- 
nia, zasadnicze oddziaływanie 
podłoża, mogą utrzymać się przy 
życiu nawet kilka tygodni. 

W wydalinach chorego na cho- 
lerę zarazek ginie po 36 godzi- 
nach, jednak i tu, mając odpo- 
wiednie warunki, może utrzymać 
się przy życiu przez kilka tygodni, 

Nie stwierdzono dotychczas 
naukowo, czy zarazek cholery 
azjatyckiej wydziela swoiste tru- 
cizny, czy też te są związane w 


samym ciele zarazka, działając na ' 


soki ustroju człowieka. Na epide- 
mię tę nie zapadają zwierzęta, na 
wet karmione paszą, do której 
domieszano sztucznie wyhodo- 
wane zarazki cholery. Człowiek 
natomiast jest bardzo podatny na 
zakażenie się, z chwilą wprowa- 
dzenia zarazka poprzez jamę ust- 
ną do jelita cienkiego. Tutaj za- 
razek bardzo szybko rozmnaża 
się, wywołując uporczywe bie- 
gunki, osłabienie mięśnia serca, 
obniżenie się ciepłoty ciała, sinicę, 
senność, drgawki, zagęszczenie się 
krwi w następstwie ubytku wody 
w organiźmie chorego, spowodo- 
wanego wypróżnieniami, który to 
stan jest właściwą przyczyną 
śmierci chorego. 


Źródłem z którego szerzy się e- || 


pidemia cholery jest chory, są je- 
dnak i tzw. nosiciele zarazków, 
którzy nie zapadając na tę choro- 
bę, są poważnym czynnikiem w 
szerzeniu się epidemii. Regułę za- 
każenia stanowi bezpośrednie ze- 
tknięcie się z chorym, bądź rozno- 
sicielem zarazków. Z nich to zara- 
zek przenosi się przez podanie rąk 


lub pocałunek, bądź w kropełkach || 


śliny, rozpylanej w czasie rozmo- 
wy. 

Z chwilą zakażenia zarazkiem 
cholery zbiorników wody wodo- 
ciągowej, mleka, bądź produktów 
spożywczych wybucha epidemia. 
Produkty żywnościowe najczęściej 
zostają zakażone przez muchy, 
które uprzednio żerowały na wy- 
dalinach chorych na cholerę. 

Cholera azjatycka u ludzi, któ- 
rzy ją przebyli, pozostawia od- 
porność przeciw tej chorobie na 
całe życie. 

Wyniki badań naukowych nad 
odpornością organizmu przeciw 
cholerze przeprowadzonych na 
zwierzętach, nasunęły myśl czyn- 
nego uodpąrniania człowieka za- 


Już człowiek zamierzchłych 


jest ok. 0,225 gramów złota. 
Do ostatnich prawie czasów 


dzisiaj, że działalność złota na 
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szając lecznicze. 


cające. Leczenie reumatyzmu 


jeszcze niespodzianek, 


grożonego zakażeniem specjalną 
szczepionką. 

Pierwsze prace doświadczalne 
rozpoczęli bakteriolodzy Ferran i 
Haffkine. W 1896 roku niemiecki 
bakteriolog Kolle wynalazł szcze- 
pionkę, której działanie utrzymu- 
je się przez pół roku, chroniąc 
człowieka przed zakażeniem się 
cholerą. Wartość tej szczepionki 
została udowodniona w ostatnich 
dwóch wojnach światowych. 

Jak zwalczać i jak zapobiegać 
szerzeniu się epidemii cholery? 
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- Złoto 
w medycynie 


sitę złota. Następstwem tego było, że przypisał temu świecą- 
cemu metalowi właściwości magiczne i lecznicze. Mniemano, 
iż metal ten zdolny jest uchronić człowieka od złych wpły- 
wów i sądzono, że przy jego pomocy 
eliksir życia. Starożytne zapiski, jakie znajdują się dziś w na- 
szych rękach, świadczą o zastosowywaniu go w celach lecz- 
miczych. W wykopaliskach egipskich wykryte wiele papy- 
rusów, traktujących o użyteczności złota w lecznictwie. 


Zarówno kolor, wielkie możliwości zastosowania, jak i wła- 
ściwości chemiczne, odróżniają złoto od wielu innych metal. 
W przyrodzie występuje przeważnie w stanie wolnym, za- 
wiera nieraz znaczne domieszki srebra oraz drobniejsze oło- 
wiu, miedzi i żelaza. Występuje w stosunkowo drobnych tylko 
ilościach i z tego powodu stało się metalem drogocennym. 
Złoto w bardzo drobnych ilościach znajdujemy zresztą w 
całej przyrodzie. W jednej tonie wody morskiej zawartych 


liwości zastosowania złota przy leczeniu raka, kiły t tuber- 
kulozy. Sądzono również, iż może być z powodzeniem użyte 
przeciwko newrozie oraz leczeniu chronicznego alkoholizmu. 
Stwierdzić jednak należy, Że na równi z innymi ciężkimi 
| metalami, złoto posiada właściwości mikrobobójcze. Stwier- 
| dził to już w r. 1890 Robert Koch przy swych badaniach nad 
| zarazkiem tuberkulozy. Problem ten dał powód do zapal- 
| czywych kontrowersji, sądząc jednak z wniosków, do jakich 
doszli obrońcy tej tezy, trzeba przyznać, że złoto może być 
faktycznie użyte przeciwko streptokokom. Byli tacy, którzy 
w zapale posunęli się do twierdzenia, że złoto może z-powo- 
dzeniem zająć miejsce sulfamidów. 


Dożylne zastrzyki złota, jakie dokonano u zwierząt, wyka- 
zały, Że jest ono znacznie mniej trujące niż np. żelazo. Za- 
strzyki domięśniowe, jakie aplikowano gruślikom wykazały, 
że jakkolwiek złoto nie potrafi zabić zarazka Kocha, to 
w każdym razie wzmacnia znacznie chore tkanki. Wiemy już 


niż zabijająca, czyli innymi słowy — złoto przeszkadza roz- 
wojowi it rozszerzaniu się bakterii, lecz je nie zabija. 


Mimo tych faktów nie udało się jednak jeszcze wyjaśnić 
w zupełności działania złota na organizm. Możliwe, że wzma- 
cnia ono chore tkanki, nie zostało to jednak udowodnione 
Po zastrzyku część złota konserwowana jest 
w organiźmie, część zaś wydzielana bywa wraz z moczem. 


Doświadczenia, jakie przeprowadzono w ostatnich czasach 
ze związkami złota, jak np.aurotiolem względnie siarczanami 
złota, uwieńczone były dobrymi rezultatami, Obecność siarki 
redukuje w znacznym stopniu trujące właściwości, zwięk- 


Według najnowszych teorii, które zyskują coruz więcej 
wyznawców, złoto posiadać ma znaczne właściwości podnie- 


rezultaty. Przypisuje się tym zastrzykom nie tylko łagodzące 


działanie, lecz w pewnych wypadkach nawet zupełne wy- 
zdrowienie. Drogocenny ten kruszec kryje więc w sobie wiele 


(J. P. Lawrie, London, tłum. K.) 
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czasów odczuwał magiczną 


uda się wytworzyć 


dokonywano prób co do moż- 


bakterie jest więcej hamująca 


zastrzykami złota dało dobre 


— Jak najwcześniejsze rozpozna 
nie choroby, unieszkodliwienie 
zakażonego dla otoczenia przez izo 
lację w odpowiednich szpitalach 
lub barakach, dokładne odkażenie 
mieszkania a przede wszystkim 
przedmiotów z którymi chory się 
zetknął, częste mycie rąk, szcze- 
gólnie przed posiłkami, używanie 
wyłącznie wody przegotowanej, 
tak użytkowej jak i do picia oraz 
szczepienie ochronne — to naj- 
ważniejsze wskazania. 

Dr med. K. 


Rewelacyjny wynalazek 


Tłuszcz z... węglu 


Uczonym niemieckim: 
K. M, Imhatsenowj { A. Im. 
hausenowj udało się wytwo- 
rzyć syntentyczny tłuszcz z wę 
gla. Uczeni prowadzili swoje 
doświadczenia na terenie stre- 
fy brytyjskiej, w Witten, w fa~ 
bryce zajętej obecnie na pro- 
dukcję mydła. Według obli- 
czeń, przy pełnym rozwoju 
produkcji można by podnieść 
w strefie brytyjskiej racje tłu. 
szczu © 50 proc, Prasa niemiec 
ka nadająca wynalazkowi, kto 
wie, czy nie celowy rozgłos, 
podkreśla fakt, że przydat- 
ność rewelacyjnego wyns- 
lazku mogłaby nie dać spo- 
dziewanych efektów, w zwią- 
ku z tym, że zakłady w Witten 
mogłyby znaleźć się na liście 
fabryk, podległych demontażo 
wi. Szczegóły tyczące przebie. 
gu produkoji nowej namiastki 
przedstawiają się następują- 
co: 


Tłuszcze syntantyczne używane 
już w czasie wojny, poddano po 
wojnie ostrej krytyce. Na podsta- 
wia wyników badań, przeprowa. 
dzonych nad zostosowaniem no- 
wego środka, ustalono, ża przy 60 
dziennym zużycu od 40—30 g. 


dr., tłuszczu syntentycznego, w okre- 


sie przeciętnie czterech tygodni, 
nie zaobserwowano żadnych cho~- 
rebowych przejawów w przewo- 
dach pokarmowych i jelit. U każ 
dego prawie pacjenta można było 
stwierdzić podwyższenie wagi od 
1—3,5 kg. Jednocześnie u wszys- 
tkich poddanych badaniu osób 
przeprowadzono systematyczną ob 
serwację, celem wykrycia ewen- 
łualnych niedomagań wątroby 
albo nerek. U żadnego z pacjen- 
tów nie zanotowano żadnych. za- 
burzeń. 

Stwierdzono, że nowy tłuszcz 
s$ntentyczny posiada niektóre 
właściwości, rozwinięte w silniej- 
szym stopniu, aniżeli tłuszcze na- 
turalne. Strawność leży w grani- 
cach od 92—98 proc, podczas, gdy 
dla tłuszczów naturalnych grani. 
nica ta wynosi 79 i 99 proc. War- 
tość kaloryczna wynosi 9 kalorii 
na gram i pokrywa się z wartoś- 
cią kaloryczną tłuszczów natural- 
Mych. Nowy tłuszcz syntetyczny 
nię posiada zapachu ani smaku, a 
przy dodaniu aromatów, wody, za 
barwienia 4 dodatku witamin ca- 
rotiny może być używany jako 
tluszcz do smarowania. 

Prof. Thomas i prof. Weitze: 
stwierdzi] wyraźnie, iż tluszczu 


sztucznego można używać do 100 
gr, bez szkody dla organizmu. 

Również zagadnienie ekonontii 
produkcji zostało rozwiązane po- 
myślnie. Według twierdzenia sfer 
powołanych, możliwe jest wydo- 
bycie kilograma tłuszczu synte- 
tycznego po cenie detalicznej, od- 
powiadającej cenie masła natu- 
ralnego. Ilość 6,5—7 ton węgla 
potrzebnych na wyprodukowanie 
1 tony tłuszczu wydaje się nie- 
zwykle małą, jeśli się weźmie pod 
uwagę dzisiejsze ceny na rynku 
światowym na tłuszcze naturalne. 
Na zakup 1 tony tłuszczu natural- 
nego trzeba bowiem wyeksporto- 
wać 60—80 ton wegla. 

Przy produkcji tłuszczów sztu- 
cznych otrzymuje się szereg che- 
micznych produktów ubocznych, 
obecnie w Niemczech bardzo po- 
trzebnych. 

Prasa niemiecka podkreśla ko- 
nieczność zainteresowania się no- 
wym wynalazkiem, jedynym w 
świecie, szczególnie ze wzgledu 
na to, że zakłady zajęte obecne 
przy produkcji mogą być zdemor 
towane. Możliwe, łe sprawa ura- 
towania fabryk chemicmych od 
demontażu kato Niemcom nada- 
dawać temu wynalazkowj tyle 
rozgłoeu, (Die Welt“ — ZAP) 


i 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Problem zawsze aktualny 


Zagadnienie długowieczności 


Zagadnienie długowieczności 
jest jednym z najstarszych pro 
biemów ludzkości, ciągle rozbi- 
iaiącym się o bezlitosną rzeczy” 
wistość, 

Badacz amerykańskt Richard- 
son, przestudiowąwszy dwa ty- 
giace napisów na nagrobkach 
starogreckich, stwierdził, że an- 
tycznj Grecy żyli przeciętnie nie 
dłużej jak 29 lat, W wiekach sze 
anastym, słedemnastym i osiem- 
nastym przeciętna wieku ludz- 
kiego wynosiła kolejno 21, 26 1 
4 lata, Stulecia dziewiętnaste i 
dwudzieste cechuje  bezustanne 
przedłużanie się okresu życia 
ludzkiego. Przypisać to trzeba 
głównie rozwojowi. lecznictwa 
społecznego, oraz zwalczaniu cho 
rób ep:demicznych i śmiertelno. 
ści wśród dzieci. 

W Związku Radzieckim jak 
stwierdził prof. dr. Hellmann, 
Przeciętna długość życia ludzkie 


którą zależy przeważnie od wła- 
sności odziedziczonych, 

Okres życia, w którym rozpo- 
czyma się proces starzenia Się, 
bywa określany rozmaicie, Fj- 
ajolog francuski Flourence mówi 
o siedemdziesięciu latach, Ba- 
dacz szwajcarski Rochoutier u- 
trzymuje dowcipnie, gź człowiek 
zaczyna się starzeć w kilka lat 
później od dnia, w którym usta- 
l? lata przez siebie już przeżyte. 


PRZYCZYNY STARZENIA SIĘ 


Starości wbrew utartemu 
zapatrywaniu — mie trzeba się 
bać, lecz należy ją traktować ja- 
ko normniny etap życia ludzkie- 
go. równie wartościowy, jaki e- 
tapy poprzednie: dzieciństwo, mło 
dość i dojrzałość. Badanie pro- 
cesów, wywołujących zjawisko 
starzenia się i towarzyszących 
mu, należy do jednego z najważ 
niejszych zadań biologii, Tym 


EO zwiększa się również coraz | niemniej uczeni różnią się w po- 


bardziej, Zdaniem dwu wybit- 
nych statystyków: S$. Nowosjel- 
skiego i W. Pajewskiego, w okre 
sie przed rewolucją październi- 
kową w 1917 roku przeciętna 
Mugo życja mieszkańców Rosji 
Nie przekraczała 32,8 lat, Już w 
dziesięć lat po rewolucji wzrosła 
do 44,4 lat, w chwili obecnej zag 
my ada” 1 may, "wy 

zachodnie; m wy- 
mzaog 59 lat, 


JAK DŁUGO WINNIŚMY ŻYĆ? 


M utrzymywał, że 
normalna długość żychą ludzkie- 
Bo winną wynosić 120 lat. U 
zwierząt ssących jest ona zazwy 
czaj pięć razy większą od czaso- 
sresu, w Którym stworzenia te 
łyda (Od Brzeciętnej długości 


Je b wyznaczanej 
E wyłącznie warumnicamii 
EEN ka Należy odróżmiać 

i zność indywtidualną, 


1 


a: 
Rozrywki umysłowe 


51-szy 


Elądach na przyczyny siarzenła | 
się, Weismann  doszuknie się 
tych przyczyn w zużywaniu się | 
tkanek i komórek organizmu, 
Demange w zwapoianiu się arte- 
rytl, Mieczniikow w samozatru- 
ciu stę jadem zarazków, przeni- 
kających do organizmu z jelita 
grubego, Łorand w wyczerpaniu 
się gruczołów wydzielania we- 
wnętrznego, Evald w zatruciu w 
następstwie zaburzeń w wyraja- 
nie materii, a Rużiczką i Marj- 
nescu — w starzeniu SIĘ koiloi- 
dów, 


UWIĄV..WRAZ Z ROZKWITEM 


Procesu starzenia się więdnię- 
cia jnwolucji nie można oddzie- 
lié od równoczesnego procesu 
rozwoju, ewolucji, który nie u- 
staje ani na chwile. W jednej z 
klinik np, lekarze stwierdzili u 
122-letniego starca rozrost mięśni 
serca Jeśli w okresie starzenia 


Konkurs Rozrywkowy i Autorski 


s 


CZĘŚC I. 


£ wypowiedzi czytelników zdaliś- 
my sobię sprawę, że losowanie na- 
Bród za poszczególne zadania nie 
jest trapujące dla większości, 

Ponieważ Czytelnicy wolą konkursy 

łuższe, począwszy od numeru niniej- 
szego, powracamy do 20 zadaniowych 
konkursów punktowych, Czytelnicy 
posiadający w chwili rozstrzygnięcia 
Konkursu największą ilość punktów 
zdobędą 20 nagród. 

Autorom zaliczamy punkty jak za 
rozwiązanie ich zadań. W celu jednak 
ułatwienia Redakcji prowadzenig sta- 
tystyki, uprzejmie prosimy wszyst- 


Nr 1, REBUS 


kich Czytelników o nadesłanie roz- 
wiązań z każdej części Konkursu na 
kartkach oddzielnych, formatu kar- 
ty pocztowej, czyli A 6 (wymiar 
10,5 x 14,8 cm). 

Jednocześnie ogłaszamy nie ustają- 
cy konkurs autorski. 


Zwracamy się do wszystkich Czy- 
telników o nadsyłanie prac do Kon- 
kursu Autorskiego. Kwalifikacje 
prac do druku zastrzega sobie Re- 
dakcja. Trzy nagrody autorskie zo- 
staną przyznane na mocy ogólnego 
głosowania Czytelników. 


— punktów 6 


(uł, „ESSE'') 


Nr 2, LOGOGRYF GEOGRAFICZNY 
punktów 3. 
(uł. P. Magiera) 


zdr 
EJ EIES 


dgadnięciu poniższego klucza 


Po o 


Odpowie 


miej- 
sce u dnie litery wpisać na 


czb, Następnie według poda- 
nych określeń EN plonowo 24 
£zteroliterowe nazwy geograficzne. 
¿utery w kratkach oznaczone krzy- 

kami dadzą po odpowiednim prze- 
atawieniu nazwy: I. kraju w Amery- 


, IL. miasta we Francji, III. wy- 
red Archipelagu Malajskiego, IV. 
čeki w Kanadzie. 

Klucz: 


133 6 8 e — miasto na linii Po- 
e F-" Wrocław, 
4 E 10 9 11 5 18 — port we Fran- 
z odwrotu Aliantów, 1940. 
1 13 — lewy dopływ Wisły. 
168 18 — jezioro w półn. 


Znaczenie w h. 
m yrązów pionowych. 
"l Prowincja we Włoszech, 
miasto w Nigerii, 48. miasto w 
Egipcie, 4. półwytep w Euronie, 


5. młasto na Kaukazie, 6. miasto 
w woj. łódzkim, 

1. miasto w Hiszpanii, 2. miasto 
w Norwegii, 3. jezłoro w Afry- 
ce, 4. miasto w Arabii, 5, mia« 
sto w Czechosłowacji, 6. miasto 
w Brazylii, 

1. półwysep w Europie, 2. mla- 
sto w woj. poznańskim, 3. kan- 
ton w Szwajcarii, 4. rzeka w 
Hiszpanii, 5. wyżyna w Azji, 6. 
miasto w woj. łódzkim, 

1. jezioro w Finlandii, 2. dopływ 
Prypeci, 3. dopływ Dunaju, 4. 
góry w Ameryce, 5. pustynia w 
Azji, 6. rzeką na Węgrzech. 


IL. 


Tir. 


Iv, 


Nr 3. ZAWIKŁANE POKREWIEŃ- 
STWÓ punktów 6 


(uł. Eug. Matwiejczuk) 


Panowie: Niemczyk, Francuski, 
Włoski, Rusinek, 1 Anglicki, znale- 
źli się podczas ostatniej wojny na 
terytoriach Niemiec, Francji, Włoch, 
Rosji i Angli — każdy z nich w jed 
wyszczególnionych państw. 


m z 
Panonia ci władają językami nic- 
mieckim, francuskim, włoskim, ro- 


syjskim i angielskim, t. zn. każdy 
z panów włada jednym z wyż. wym. 
języków. Zaden z nich jednak nie 
zna języka do którego upodabnia się 
dane nazwisko jak równieź nie za- 
mieszkuje w tym kraju, do którego 
nazwy danę nazwisko jest podobne. 
Cała jednak tragedia tych panów 
kryje się mianowicie w tym, że ża- 


, den z nich nie zna również języka 


tego kraju w którym przebywa. Pa- 


organizmu któryś z jego syste- 
mów składowych, względnie któ 
raś z funkcji zawodzi, kierowni- 
czą rolę w ewolucji obejmują 
natychmiast inny system, lub 
inne funkcje, wskutek czego 
człowiek w dalszym ciągu może 
pracować È tworzyć. W licznych 
wypadkach jego. zdolności twór- 
cze są większe, niż w latach mło 
dości i dojrzałości, Zjawisko to 
występuje niekiedy u schyłku ży 
cia, 

Sofokles napisał swego „Edy- 
pa" pdy miał z górą 80 lat. Ga- 
lileusz wymalazł wiele mechaniz- 
mów w 14 roku życia, będąc już 
zupelnie ślepym, Humboldt na- 
pisał doskonałą encyklopedie p. 
t, „Kosmos“ medzy 74 a 90 ro- 


„ 9y 
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MODA ZAGRANICĄ 


kiem życia, Zdolności 
zachowali do ostatniej chwili ŻY 
cią tacy wiełcy ludzie jak: Wik- 
tor Hugo (83 lata), Vołtujre (84 
lata) Newton (85 lat), Lew Toł- 
stoj (88 lat), Saint-Saens (86 lai), 
Vam Dyke (78 tat), Michał Anioł 
Buonarotti (89 łat), Tycjan (99 
iat), Engels (75 lat) i inni, 

A czyż mało jest starców ro- 
botnjików, rolników, techników 
i uczonych, którzy żyją w pełni 
tężyzny duchowej i fizycznej? 
Fizjolog amerykański Miles Wal 
ter, biorąc nod uwage te okolicz 
ności doszedł do wniosku, że na- 
wet w sędziwej starości, jeśli nie 
wprowadzjłą ona zmian chore- 
howych w organiźmie, ewolucja 
li podnoszenie się poziomu ducho 


twórcze Wego człowieka są możliwe, wie 


dy bowiem właśnie dochodzi u 
niego do zharmonjzowania na- 
bytych dośwjadczeń z intelektem. 


BŁĘDNE WYOBRAŻENIA 


Nie ulega watpliwości, że im 
bardziej uda się przedlużyć życie 
jednostkom, tym więcej starców 
będą liczyły społeczeństwa, Czy 
staną się oni dla nich ciężarem? 
W świetle tego. co stwierdziliś- 
my, trzeba na to pytanie udpo- 
wiedzieć przecząco. Ujemne ce- 
chy psychiczne i fizyczne. które 
na ogół przypisuje sję starości, 
nie są cechami typu biologiczne- 
go, lecz odbiciem braków pewnej 
— średniej — warstwy spoleczeń 
stwa. istniejącej w takich czy 


IL] 


* 
innych n:eodpowiednich warun- 
kach į wskutek tego skazanyel 
na choroby i degenerację, Sta- 
rość nie jest jałowa, Kadry sta- 
rych ludzi przedstawiają dls 
ogółu czynnik o nie docenionej i 
zapoznawanej wartości. 


Toteż w społeczeństwach zdro- 
wych i dobrze zorganizowanych 
starość stanje się nie okresem 
bezczynnej wegetacji, pogrążonej 
w  bezwartościowych wspomnie- 
niach, tylko okresem twórczo- 
śc:, opartej na zadowoleniu z 
wykonywanej pracy i na doświad 
czeniach. Jak mówi francuskie 
przysłowie „Stare drzewa rów- 
nież wypuszczają zielone liście". 

Gruntowne badania nad zja- 
wiskłłem starości umożliwią b 
czasem uczonym wykrycie głów. 
nych jego przyczym, opanowanie 
ich i walkę o przedłużenie ży- 
œa ludzkiego z korzyścią dla na. 
rodów i państw jako najcenniej- 
szego daru, udzielonego nar 
przez naturę, (wma) 


"= 


Jesienne modele bucików 


Trzy modele szewskich kreacji. Wieczorowe pantofelki ze złotej skór- 


ki, na obcasie, przypominającym starożytne 


sandały, z zapięciem 


w rodzaju bransolety. Sportowe pantofle z dwóch rodzajów skóry, 


[> 


wydłużonymi językami. Ciągle modne pantofle bez pięty i nosków, 


zapięte na ozdobną klamrę. 


Za granicą odzyskały znów utra- 
cone łaski pantofelki wieczorowe 
z czarnego i białego jedwabiu oraz 
złotej i srebrnej skórki, względnie 


nowie cel, choć niejednoliele, są z 
sobą spokrewnieni: są to dwaj szwa 
growie, wuj, siostrzeniec, teść i zięć. 
Oznaczyć drogą logicznego rozumo- 
wania kto z wym. panów w jakim 
kraju przebywa, jakim językiem wła 
da i kogo z kim jaki łączy stopień 
pokrewieństwa, jeżeli: 

1. Szwagrowie, których nie łączą z 
panami żadne 
władają języ- 
drugi — 


pozostałymi trzema 
więzy pokrewieństwa, 
kami: jeden niemieckim, 
włoskim. 

2. Anglicki mieszkając w Niem- 
częch, włada językiem tego Kraju, 
gdzie przebywa Włoski, który, jako 
zięć Anglickiego, włada z kolei języ 
kiem tego kraju, gdzie przebywa 
władający językiem francuskim. 

3. Nazwisko siostrzeńca upodabnia 
się do nazwy kraju, gdzie przebywa 
wuj, nazwisko wuja do nazwy kra- 
ju, gdzie przebywa siostrzeniec. Wta 
dający jęz. rosyjskim jest wiekiem 
najstarszy. 

Rozwiązania powyższych zadań mo 
gą być nadsyłane w terminie do 
dnia 24 października br. Przyporni- 
namy o formacie kartek z rozwśąza- 
niami: A 6 t, zn. 10,5 x 148 cm. 


Rozwiązanie zadań z Nr 3? 
„Świat i Życie” 


Pary historyczne. 
Odyseusz, 


Sokrates" 


12. 
Penelopa, 


Ksantypa, 
Menelaus — Helena, Neron — Poppea 
Hektor — Andromacha, Trystan-Izol- 
da, Neptun — Amfitryda, Perseusz — 


Andromeda, Otello — Desdemona, 
Chopin — George Sand, Hrabla 
Bothwell — Maria Stuart, Hra- 
bia Essex — Królową Elżbieta, Lu- 


dwik XVI — Maria Antonina, Arcy- 
książę Rudolf — Hr. Vetsera, Mes- 
salina — Klaudiusz, Kleopatra — An- 
toniusz, Diana — Endymion, Pom- 
pea— Była to omyłka. Chodziło o 
Poppeę. Pozycji tej nie wzięliśmy 
pod uwagę przy ocenie rozwiązań, 


Astarte — Pygmalion, Galatea — 
Acis, Beatrix — Dante, Dulcynea — 
Don Kichot, Du Barry, — Ludwik 


XV, de Maintenon — Ludwik XIV, 
Maria Luizą — Napoleon Agnes So- 
rel — Karol VII, hr. de Cayla — Lu- 
dwik XVIII., Anna Austriaczka — Lu- 
dwik XIII. 
13. Maksymalna pojemność. Odciąć 
należy kwadrat o boku 3 em i wów- 
czas pojemność pudełka równa się 
2.000 cms. 
14. Zadanie esperanckie. 
Pokój Nr 1 — Francuz — ję- 
zyki angielski I rumuński. 
Pokój Nr 2 — Czech — języki 
rumuński i polski, 

Pokój Nr 3 — Rumun — jęryki 
francuski i czeski, 

Pokój Nr 4 — Anglik — języ- 
ki francuski i polski, 

Pokój Nr 3 — Polak — języki 
angielski i czeski. 

Rozwiązania wszystkich traech za- 
dań nadesłało 13 Czytelników, zadań 
— 15, jednego 15. 

W wyniku losowania nagrody 
otrzymali: 

1. A. Pręczkowska, Bielsko 
Iwaszkiewicza „Czerwone Tarcze", 

2. Mgr A. Grzyb, Żywiec — Sryper 
nA, Mickiewicz”, 


3. Inż. J. Bulzacki, Jelenia Góra 
— K. Filpowicza „Krajobraz nie- 
wzruszony". 


Nagrody wysyłamy pocztą. 


kombinacje jedwabne ze złotą i 
srebrną skórką. Coprawda wielkie 
toalety wieczorowe są bardzo dłu- 
gie i zakrywają zupełnie stopę, ale 
Paryż obiecuje suknie do tańca, o 
długości 7/8, które pozwolą podzi- 
wiać piękno  szewskich arcy- 
dzieł. Pantofelki wieczorowe rnogą 
być na niskim obcasie, przypomi- 
nając starożytne sandały, ale rów- 
nie często spotykane są też wyso- 
kie obcasy w stylu Ludwika XV. 
Coraz więcej spotyka się pantofel- 


ki z rodzajem bransoletowego za- 


pięcia wokół kostki. 

Ten rodzaj obuwia praktycznie 
nie interesuje szerokiego ogółu ko- 
biet, tak samo zresztą jak „wiel- 
kie toalety“. Jeśli jednak w naszej 
szafie znajdą się „atłaski" sprzed 
lat, a będzie okazja potańczyć, to 
czemu nie skorzystać i tanim kosz- 
tem nie wystąpić „modnie“. 

Mówiąc o obuwiu codziennym, 
bardzo modne są obecnie za gra- 
nicą czółenka, wycięte głęboko po 
bokach, na zupełnie płaskim obca- 
sie, bez wcięcia przechodzącym w 
podeszwę. Czółenka te dają op- 
tyczne złudzenie zmniejszonej sto- 


ipy, dzięki czemu cieszą się dużym 


powodzeniem. W dalszym ciągu 
noszone są chętnie czółenka z wol- 
ną piętą i palcami, zapięte w tyle 
ozdobnymi klamrami, 

Dużym powodzeniem cicszą się 
również głębokie pantofle, kryją- 
ce całą stopę aż do kostki, ozdo- 
bione językami,  marszczeniami 
czy wąskimi paskami odmiennej 
skóry, albo niskie botki, z mankie- 
tem z futerka, zakrywające kostkę. 
Czasem całe botki wykładane są 
owczą skórą, co doskonale chroni 
stopę przed zimnem. Buciki takie 
nadają się tylko na suchą, ładną 


| pogodę. Na deszcze i Śnieg lanso- 
| wane są masywne, szerokie półbu= 
ciki boksowe, z grubą skórzaną, 
czy też gumową podeszwą. Modele 
takie sznurowane są często na bo- 
ku albo zapinane na sprzączkę, 
Modele amerykańskie — to prze- 
ważnie rodzaj bucików  spacero- 


wych. Noszą je specjalnie chętnie 
młode panny, zachwycone grą 
barw, pięknym doborem kolorów 
skór. Przy tych modelach ytrzyma?ł 
się niski, klinowy obcas, tak przy- 
jemny w noszeniu przy siętkich 
skórzanych czy też gumowych po- 
deszwach. 


Fryzury 


Fryzury artystek hollywoodz- | latach i formują v nich najros- 


nie były fryzurami, to jest jakby 
włosy ich opadały na kark i ra- 
miona w zupełnie naturalnych fa- 
lach i lokach. Ale osiągnięcie 
efektu tej „naturalności* wymaga 


Es wyglądają tak, jakby wcale 


maitsze przybrania głowy. 

Ginger Rogers zozesuje 
gładko z czoła i skroni, układając 
je wysoko na głowie w dwa pół- 
koliste wałki, tworzące rodzaj 
czapeczki. 


-Czy fryzura noszona przez panią opada w miękkich lokach, czy też 
zaczesana jest i upięta do góry, zawsze potrzebne są do niej spinki 
t grzebyki. Oto kilku rodzaż spięć, noszonych za granicą. 


właśnie bardzo wielu starań i fa- 
chowej ręki doskonałego fryzjera, 

„Gwiazdy“ noszą obecnie włosy 
znacznie dłuższe niż w ubiegłych 


Świat się 


NAWRÓCONY PIJAK 
I JEGO CIEŃ 


na” 


= 


śmieje... 
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| 
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e 


(„lei Parie') 


Olivia de Havilland natłuszora 
mocno swe ciemne włosy i nosi 
je ułożone na ramionach i pies- 
cach w kształcie pelerynki. 


Rita Hayworth zgarnia swe fa- 
lujące blond loki ua jedną stronę 
i przerzuca je, jak szal, przez pra- 
we ramię, 

Naturalnie są to fryzury fanta: 
zyjme. Jeśli chodzi © normalne, 
codzienne uczesanie — to gwiardy 
lansują obecnie fryzury noszone 
w r. 1900. Zaczesują przeważnie 
włosy do góry, układając je nad 
czołem w szeroką miękką falę i 
kilka figlarnych loczków. Na ob- 
nażonej szyl musi także obowiąz- 
kowo widnieć jeden maleńki ło- 
ozek, 

Jeśli która z pań upiera st 
wałeczku w tyle głowy, to w każ. 
dym razie musi on być godwójny, 
ta jest dolny zawinięty ped spód, 
a nad nim kilka loczków, skręco- 
nych w odwrotną strone, co daje 
wrażenie lekkości | naturalności. 
Bardzo medne są wszetkiego rO- 
dzaju grzywki — krotkie, sięge- 
Jace de połowy czoła lub sestas- 
niające je tylko u jednej sireny. 

Najważniejszym przykazaniem 
każdej kobiety, dbającej e swo 
włosy, jest cierpłtwe codniemne 
szczotkowanie ich, dzięki czemu 
wabieraja mięłukeścj | połyeku. 


IV 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" ; 


Pamiątki polskie w górach Libanu 
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WTYM KLASZTORZE 


JULJUSZ SŁOWACKI 
PRZEBYWAŁ W ROKY 1837 
i TWORZYŁ ANHELLEGO 


— a 
DANS CE CÓUYENT EM 1837 
LE GRAND POLIT POLONAIS 


JULES SLOWACKI 


COMPOSA L KNHEŁŁI LUW DES CHELSAE VYR 
DE ŁA LITTERATURE DE SOK PATS : 


e Słowacki 
»Anhel 


wzięto „u* w jego rękopisie za 
„n“, Sam, nie znając języka syryJ- 
skiego, szukałem wyjaśnienia na- 
zwy klasztoru na miejscu. W re- 
zultacie otrzymałem dwa wyja- 


Tam, gazi 
tworzył 


pularną nazwą Deir Mar Tanios 


od szosy głównej ostre serpen- 
tyny prowadzą ku górskiej miej- | tzn. „Klasztor św. Antoniego". 
scowości Ghazir, gdzie opodal! Przy tej sposobności sprostować 
AES CRMPANIOTI 4 CR 4F2 znajduje się klasztor Bejt-Chasz- | należy błąd w nazwie klasztoru, 
i [7] 1 t e | Bau. Z płaskiego dachu zabytku, ciągnący się od Słowackiego i po- 
Tablica pamiątkowa w klasztorze znajdującego się pay wysokości wtarzający się następnie u wszy- 
j A około 600 m nad poziomem mo- 
Bejt-Chasz-Bau ku czci Słowac- | rzą, rozciąga się wspaniały widok 


WŁA 


Klasztor Bejt-Chasz-Bau od strony  północno-zachodniej. l 


W klasztorze, który dziś jest na | cie, Wspomina o niej Stanisław | 
śnienia (które zresztą też chyba | poły ruiną, mieszka tylko dozorca, |Baliński w swoim poetyckim 
hodujący w obszernych podcie- ; „Wieczorze na Wschodzie“ (w 
niach budowli pawie. Kościół wierszu pt. „Ślad”). W czasie 
przyklasztorny stoi także pustką. | świeżo minionej zawieruchy wo- 


kiego, ufundowana przez kolonię |na zatokę Dżunijską i na daleki z Ś È > A 
polską w Libanie. Bejrut, leżący na głęboko wrzy- Spowiadał się w nim Słowacki jennej tradycja Słowackiego na 
nającym się w morze cyplu. przed ks. Maksymilianem Ryłłą Libanie doznała odświeżenia i 
Zo zek O (naszym rodakiem) założycielem | wzmocnienia. Do klasztoru św. 


Jedną z nielicznych, za to naj- 
piękniejszą pamiątką polską w 
górach Libanu, jest klasztor 
ormiański, pod nazwą  „Rejt- | 
Chasz-Bau*, w którym Juliusz 
Słowacki tworzył swój nieśmier.- | 
telny poemat — „Anhelli*, Szczę- | 
śliwy traf pozwolił mi niejedno- 
krotnie przebywać w murach tego 
zabytku, który ciągle jeszcze roz- 
sławia imię wielkiego naszego 
poety na Bliskim Wschodzie. 


Dostać się tutaj można z Bej-; 


Tutaj w r. 1837 Słowacki, 


czasie swej podróży na Wschód, 
| po zwiedzeniu Egiptu, Palestyny 
i Syrii, spędził kilka tygodni. Po- 
dobało mu się, jak pisze później 
i w liście de matki (z dn. 14 czerw- 
ca 1837 r.), to „miejsce prawdzi- 
wie bezludne, klasztor zbudowany 
na skale, dobrzy księża ormiań- 
rozwijające 
się wiosną w górach, rozległy wi- 
dok na morze“... W celi klasz- 
tornej powstał „Anhellłi”, trwały 
poetycki pomnik naszego męczeń- 


scy, piękne kwiaty, 


w 


Antoniego pod Ghazirem zaczęły 
przychodzić grupy Polaków, któ- 
rych złe losy wojny rozrzuciły 
chwilowo po stokach Libanu. Za 
ich to staraniem została w ścianę 
lasztoru wmurowana marmu- 


bejruckiego uniwersytetu św. Jó- 
zefa. < 

We wspomnianym liście do 
matki pisze też Słowacki, iż wie- 
czorami schodził do pobliskiej | 
studni i rozmawiał po arabsku k 
z Arabkami, przychodzącymi Po |rowa tablica pamiątkowa (w dniu 
wodę. W tym ostatnim twierdze- |26 kwietnia 1946 r.) z napisem 
niu tkwi niezawodnie „licentia | w trzech językach: arabskim, pol- 
poetica“, służąca dla zrobienia |skim i francuskim. Napis polski 
przyjemności ukochanej matce. |brzmi: W tym klasztorze Juliusz 
Gdzież znajduje się ta studnia? | Słowacki przebywał w r. 1837 i 
Piszący te słowa pierwszy chyba |tworzył „Anhellego". 
zainteresował się tym pytaniem| yy uroczystości odsłonięcia ta- 


stwa narodowego, być może także 
| „Ojciec zadżumionych* i inne 
wiersze, związane z podróżą. 


i tara e je p dokad blicy, obok rzeszy Polaków, wzię- 
BE e wedi tare |'* liczny udział inteligencja arab- 
klasztoru znajdują się trzy stare | Ska z Bejrutu i miejscowa lud- 


rutu, stolicy młodej republiki Li- 
banu, doskonałą szosą asfaltową, 
biegnącą brzegiem morza Śród- 


ziemnego, obok uroczych sadów | Dziś klasztor stoi prawie pust- s Í i Ś « | źródła, ale z tych tylko jedno za- ŚĆ. 
pomarańczowych i bananowych. ką. „Dobrzy księża ormiańscy" | Na podwórzu klasztoru rosną malo wnicze pinie („Synaubar”) — ro- sługuje na nazwę „studni Sło- ność i 
dawno zginęli w czasie jednej dzaj sosny z szyszkami o smacznych owocach. wackiego*. Jest to mianowicie Na skutek tego faktu tradycja 


libańska o Słowackim wzbogaciła 
się o nowe elementy. Sprytny, jak 
każdy Arab, dozorca zabytku wy- 
najduje coraz nowe „miejsca pa- 
miątkowe*. Autorowi artykułu 
np. pokazywał parę miesięcy temu 
nie tylko celę, w której mieszkał 
wielki „boloni (Polak) Julius“, ale 
nawet swoje stare łóżko żelazne, 
na którym rzekomo spał Sło- 
wącki, a na dachu klasztoru miej- 
skąd poeta, wpatrując się 


Po prawej stronie ciągną się zie- 
lone grzbiety gór Libańskich, po- 
krytych po same szczyty licznymi 
wioskami i miasteczkami. Na 
mniej więcej 22 kilometrze leży 
miasto Dżuni, położone nad za- 
toką tejże samej nazwy. Zatokę 
tę francuski poeta Lamartine. 
(współczesny Słowąckiemu) na- 
zwał słusznie jedną z najpiękniej- 
szych w świecie. Kilka kilo- 
metrów dalej, po oderwaniu się 


studnia, położona około 200 m 
(oceniam stąd pamięciowo!) po 
południowej stronie klasztoru, 
przy opuszczonej już dziś drodze, 
prowadzącej do wioski, leżącej 
opodał w kierunku południowo- 
zachodnim. Jest ona wybita głę- 
boko w skale i ma ocembrowanie 
wykute z jednego bloku skalnego. 
Stan zachowania całości wskazuje 


z rzezi, jakie od czasu do czasu 
spadają na katolicką ludność tego 
kraju ze strony muzułmańskich 
sąsiadów, fanatycznych wyznaw- 
ców Mahometa. Kości ich, zdaje 
się z ciał niepogrzebanych, wa- 


stkich historyków naszej litera-| nie są ostateczne), a to: „domo 
tury (Kleiner, Kridl i inni). Poeta wśród drzew“ i „dom (jakiegoś) 
we wspomnianym liście do matki Chasz-Bau*, właściciela posiadło- 
nazywa klasztor „Betcheszban* ści. 
CE. a Ę i wyjaśnia, że w języku syryjskim 
lają się do dziś dnia po stokach oznacza to „spoczynek umarłych”. | NENKEORNNENNNNANNNNNNN 
góry klasztornej. |Błąd w brzmieniu powstał stąd, |**=======— tetta 
Z miejscowej ludności mało kto że albo Słowacki źle nazwę zapi- 
na jej dawność. Tutaj to zapewne 


1) u 
zna dawną nazwę „Bejt-Chasz- |sat, nie dosłyszawszy brzmienia Przeczytajcie 
Bau“. Zabytek znany jest pod po- i końcowej spółgłoski, albo też k 3 r 
a a E przychodziły kobiety arabskie po | SC© 
dzieciom ZVRTI wodę i pył je wa EET w dal zatoki Dżunijskiej, mial pi- 
é swoje utwory. W tych jego 


niewinnie kilku dorywczo wy- | 5% Fil 
uczonymi zwrotami arabskimi. | »odkryciach* gra rolę i życzliwość 


Dziś studnia jest także opuszczona, dla polskiego tnrysty i zapewne 


Janina Wazlowa: 
choć zawiera dobrą jeszcze wodę. nadzieja „bachszyszu”, który zwy- 


Ośrodki religijnego kultu 


Fot. T. Szumański 


W pamięci miejscowej ludności, Kle nie mija uprzejmego prze- 
przechowała się, do niedawna je- | wodnika. 


Leszczyna 
Roześmiany. wesoły 
leci wietrzyk nad lasem: 
„Już orzeszki dojrzały: 
rób wiewiórko zapasy! 


szcze, nikła pamięć o naszym poe- *" Franciszek Machalskd, 


„= 


Niedaleko nad rzeką — 
gdzie ten las się zaczyna 

i gdzie kończy się wioska — 
rośnie gęsto leszczyna. 


Tam — na każdej gałązce, 
kędy spojrzeć dokoła — 
znajdziesz tyle orzechów. 
że i zliczyć nie zdolasz! 


Dziś leszczyna mówiła 
listków cichym szelestem — 
że cię szczerze zaprasza 

na dojrzałe orzeszki. 


Agsyż. — Bazylika św. Franciszka z 
grobem Świętego, odwiedzana przez 
niezliczone rzesze pielgrzymów. 


Przepiękna architektonicznie budowla — meczet Omara w Je- 
rozolimie jest największą świętością muzuimanów na tere- 
nie Palestyny. 


bydła, na drugim cembrowanie studni. 


+©%% 


Już stoneczko wysoko. 
a więc — spiesz się, nie 


Anegdoty o Masaryku 


zwlekaj! 


AJ H Wkrótce po upadku monarchii | Prezydent Masaryk nie lubi 
Tam. wśród krzewów austro-węgierskiej, stynny chirurg | przemawiać, a tym mniej przygo- 
zielonych wiedeński, Lorenz opublikował ar- | towywać swych przemówień. 


tykuł o prezydencie nowopowsta- 
jącej republiki czechosłowackiej — 
Tomaszu Masaryku, który był kie- 
dyś jego uczniem. 

— Któregoś dnia — snuje wspom- 
nienia profesor — podczas: sekcjł, 
jeden ze studentów tak gwałtownie 
manipulował skalpelem, że w koń- 
cu byłem zmuszony zwrócić mu u- 
wagę: 

— Gdyby pan krajał w ten spo- 
nie 


— Wolę już, żeby kto inny napi- 
sał mi to, co mam powiedzieć — 
oświadczył pewnego razu. 

— I stosuje się pan do tego? 

— Bynajmniej, nie powtarzam 
ani jednego zdania. Ale łatwiej mi 
przemawiać, gdy mam przed sobą 
napisane to, czego nie chcę powie= 
dzieć. 


zbiór obfity cię czekas=" 


„W'dzięczna jestem ci wielce 
za tak miłą wiadomość!” 
zawołała wiewiórka 

i — skoczyła do domu. 


Opatrzyła spiżarnięs n/d 


wzięła koszyk z wikliny 
i pobiegła czym prędzej 
do gościnnej leszczyny! 


sób ciało żywego człowieka, 
podniósłtby się om więcej. 

Tym studentem był Tomasz Ma- 
saryk. 

Następnie przechodząc od anato- 
mii do polityki, profesor Lorenz 
tak zakończył swój artykuł: 

„Podczas wojny Masaryk podob- 
nie postępował z Austrią. Opero- 
że już 


Pewnego wieczoru na zebraniu 
towarzyskim u pisarza Karola 
Czapka rozmawiano o różnych cho- 
robach. 

Ten uskarżał się na reumatyzm, 
tamten na zbyt wysokie ciśnienie 
itd. Prezydent Masaryk 


Przez dzień cały zbierała 
wreszcie ode- 


gromadziła zapasy — 
dla swych dziatek i siebie 
na zimowe: złe Czasy» 


tętnicze 
słuchał cierpliwie, 
zwał się: 

— Co do mnie, moi punowie, te 
lekarz stwierdził właśnie ostatnio, 
że mam zupełnie normalne ciśnie- 
nie. Poza tym mam wspaniaty ape- 
tyt i czuję się znakomicie. Jeżelt i 
tak dalej pójdzie, to chyba parla- | 
ment będzie się musiał zebrać i za- 
decydować, kiedy mam się rozstać 
z tum Światam 


wał ją tak bezwzględnie, 
mie wstała". 

Po przeczytaniu artykułu swego 
dawnego profesora, prezydent Ma- 
saryk uśmiechnął się i przesłał mu 
krótki lścik: 

„Myli się pan. Wtedy Austria by- 
ła już trupem“. ' 


£ $ À o % m ay 
„Studnia Słowackiego”. Na pierwszym planie kamienne potdło dla 


A wieczorem radośnie 
pożegnała leszczynę: 
„Za orzeszki dziękuję, 
inż nie lekam się zimy! 


Mur płaczu w Jerozolimie, ce! pielgrzymek Żydów 
Ponieważ znajduje się w starej Jerozolimie, gdzie 


Aazylika $w. Antontego w Padwie, gdzie znajduje 

się grób Świętego, cieszącego się specjalną miło- 

śeńą w Świecie chrześcijańskim. Przybywają tutaj 
satki tysięcy pielgrzymów a całego świata. 


dojście do niego 


mieszkają wyłącznie Arabowie, 
policją 


jest specjalnie atrzeżona i obstawione 


